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FSO POLONEZ MO 




oraz szczególnie ulubione przez komunistyczne Polonezy jeździły w barwach 
władze w latach 70. peugeoty 604. milicji i policji przez 25 lat. 

Spóźniony zapłon 

To tylko niektórzy z poprzedników milicyjnego polo¬ 
neza. Po raz pierwszy oficjalnie pojawił się w milicji 
w połowie 1985 roku. To może wydawać się 


Występowały w filmach i programach 
telewizyjnych. Bywały obiektem drwin. 
Przede wszystkim jednak dzielnie 
służyły stróżom prawa wykonującym 
swoje obowiązki. I te właściwe, i te 
mniej pożądane przez obywateli. 


D oskonale zapamię¬ 
tali je zarówno 
milicjanci, jak 
i policjanci. Od lat 80. 
był to jeden z pod¬ 
stawowych samo¬ 
chodów milicyjnych. 

W szeregach Milicji 
Obywatelskiej używano 
kilku odmian tego popu¬ 
larnego auta. 

Zanim jednak polonezy trafiły 
do parku maszynowego stróżów 
prawa, w milicji używano wielu różnych 
samochodów osobowych. Tuż po wojnie były to 
citroeny BL, używane również przez Urząd Bezpie¬ 
czeństwa, oraz terenowe GAZ-y 63, zwane Czapa¬ 
jewami. W późniejszych latach, wraz z rozwojem 
polskiej motoryzacji, w milicyjnych barwach wystę¬ 
powały między innymi dobrze znane syreny, war¬ 
szawy, wołgi, polskie fiaty 125p, a nawet maluchy. 
Na straży porządku stały również bardziej egzo¬ 
tyczne i rzadziej spotykane fiaty 1500, fiaty 132p 



Zgodnie z zarządzeniem ministrów komu¬ 
nikacji i spraw wewnętrznych z 1963 roku 
„pojazdy uprzywilejowane w ruchu or¬ 
ganów Milicji Obywatelskiej (...) powinny 
mieć pas koloru niebieskiego o szerokości 
10-15 cm umieszczony wokół pojazdu 
poniżej dolnej krawędzi okna (...) oraz po 
obu stronach pojazdu białe napisy MO”. 













dziwne, bo przecież produkowano go już od wiosny 
1978 roku. Nowoczesne nadwozie powstało w pra¬ 
cowni włoskiego stylisty Giorgia Giugiara mniej więcej 
w połowie lat 70. Badania aerodynamiczne wykazały, 
że współczynnik oporu powietrza C x w tym samocho¬ 
dzie wynosi 0,4, co było dobrym wynikiem, plasują¬ 
cym nadwozie Poloneza w pobliżu współczesnych 
mu samochodów zachodnich. Początkowo plano¬ 
wano zakupienie we Włoszech licencji na produkcję 
nowych silników Fiata o pojemnościach 1600, 1800 
i 2000 ccm, które miały napę¬ 
dzać Poloneza. Niestety, „wyszło 
jak zawsze". Z licencji nic nie 
wyszło, a konstruktorzy musieli 
zadowolić się tym, co akurat 
mieli pod ręką, czyli jednostką 
napędową dużego Fiata. Pod 
maskę Poloneza trafił przekonstruowany silnik. Przede 
wszystkim zmieniono głowicę i kształt komory spala¬ 
nia oraz niektóre elementy układu wydechowego, 
czyli kolektory ssące i wydechowe. 

Być może to właśnie brak odpowiednich silników 
sprawił, że Polonez tak późno trafił do służby w MO. 
W początkach lat 80. pojawiła się kolejna wersja, 
oznaczona X, o mocy 60 KM i z pięciostopniową 
skrzynią biegów. Samochody, które miały służyć jako 
oznakowane radiowozy, mechanicznie nie różniły się 
od seryjnie produkowanych „cywilnych" polonezów. 
Były to tak zwane dzisiaj „borewicze", których nazwa 
pochodziła, rzecz jasna, od nazwiska porucznika Sła¬ 
womira Borewicza, głównego bohatera serialu tele¬ 
wizyjnego „07 zgłoś się". Miały takie same silniki. 

Od cywilnych aut różniło je tylko malowanie oraz 
specjalny milicyjny sprzęt. 


Polonezy, podobnie jak fiaty 125p, miały kilka 
wzorów milicyjnych barw. Radiowozy drogówki 
malowano na biało z granatowym pasem biegną¬ 
cym wokół nadwozia i napisem „MILIOA" na 
przednich bocznych drzwiach. Najpopularniejsze 
były odwrotne kolory, czyli znane wszystkim grana 
towe nadwozie z białym pasem i takim samym 
napisem. Zdarzały się również odmiany czerwone 
oraz zielone z granatowym pasem. 


Polonez trafił do „niebieskiejfloty” 
dopiero w 1985 roku, w siedem lat od 
rozpoczęcia produkcji, 

nienie, dlaczego byto tak, a nie inaczej. W pierw¬ 
szej połowie 1985 roku milicyjny polonez miał 
na dachu tylko koguta z napisem „MILIOA" oraz 
syreny zamontowane nad przednim zderzakiem. 
Rok później polonez, który służył na warszawskim 
lotnisku Okęcie, miał tylko koguta, bez żadnych 
widocznych z zewnątrz syren. Jednak inny radio¬ 
wóz z tego okresu miał na dachu belkę z kogutem 
umieszczonym na środku dachu i syrenami po 
bokach, zwróconymi tyłem do kierunku jazdy. 

W tym samym roku montowano też na dachu 
belkę, na której znajdowały się dwa symetrycznie 
ułożone koguty, dwie syreny oraz podświetlany 
napis „MILIOA". Dodatkowe syreny znajdowały 
się na przednim zderzaku. Zdarzały się również 
wersje z podwójnymi syrenami mocowanymi na 
belce dachowej. W 1987 roku pojawiły się belki 


Kogut na dachu 

Na dachu montowano 
tzw. galeryjkę z sygnałami 
dźwiękowymi i świetlnymi 
Montowano je w różnych 
konfiguracjach i trudno 
znaleźć konkretne uzasad- 



Silnik: czterocylindrowy, rzędowy, o pojemności 1481 ccm 


Prędkość maksymalna: 160 km/h 


Zużycie paliwa: 9,51/100 km 


Moc: 62 KM (82 KM silnik 1.5) 


Wymiary: długość - 4272 mm; szerokość -1650 mm; wysokość -1379 mm; rozstaw osi - 2509 mm 


Masa własna: 1135 kg; dopuszczalna masa całkowita -1525-1560 kg 







JAK TAKSÓWKA 


Wnętrze podzielone zostało na dwie części. W przedniej znajdowało 
się miejsce dla dwóch funkcjonariuszy. Tylną kanapę zwykle 
oddzielała specjalna pleksiglasowa przegroda, która miała zabezpieczać 
milicjantów przed ewentualnym atakiem. Tylna kanapa często miała 
pokrycie tapicerskie ze sztucznej skóry, czyli skaju. Było to 
tworzywo łatwe do czyszczenia, co wielokrotnie się przydawało, 
szczególnie podczas przewożenia delikwenta do izby wytrzeźwień. 


świetlne produkcji włoskiej, bardzo podobne do 
współczesnych. Na marginesie warto dodać, że 
jeden z takich radiowozów o numerze rejestracyj¬ 
nym MOS 1508 został dumnie zaprezentowany na 
jednej z jesiennych oktadek czasopisma „Motor" 
właśnie w 1987 roku. Wóz ten niebawem został 
uszkodzony w zderzeniu ze stołecznym autobu¬ 
sem Ikarus. Jak widać, pojazdy uprzywilejowane 
były oznakowane w różny sposób, w tym wzglę¬ 
dzie panowała dość duża dowolność. 

Wóz z radiem 

Standardowym wyposaże¬ 
niem każdego radiowozu, 
poza malowaniem i sygna¬ 
lizacją, była radiostacja 
oraz centralka sygnałów 
dźwiękowych, tzw. ZURA. Na przykład model Elfir 
służył nie tylko do modulowania dźwięków syreny, 
ale również jako megafon, przez który funkcjona¬ 
riusz mógł bez wychodzenia z pojazdu wydawać 
polecenia przestępcom lub demonstrantom. Cen¬ 
tralka miała możliwość przełączania sygnału dźwię¬ 
kowego pomiędzy trybami „Pies" i „Wilk". Pierwszy 
z nich oznaczał krótkie, urywane dźwięki, drugi - 
długie, milknące powoli „wycie". Istniała również 
możliwość „zmiksowania" obydwu tych dźwięków. 
W milicyjnych polonezach montowano także 
„murzynki", czyli urządzenia Unitry Radmorwraz 
z głośnikami-syrenami Tonsilu. W pierwszych latach 
od momentu wprowadzenia do służby polone¬ 
zów stosowano w nich też tzw. TWS-y, czyli 
tranzystorowe wzmacniacze sygnału pro¬ 
dukcji jugosłowiańskiej lub włoskiej. 


Tajne/poufne silniki 

Wiele informacji w Milicji Obywatelskiej zupełnie 
niepotrzebnie i na wyrost oznaczano jako „tajne/ 
poufne". Do tej kategorii dołączyły również do¬ 
kładne dane o parametrach silników stosowanych 
w polonezach. Na ten temat krąży wiele legend. 
Jednak prawda wydaje się bardzo prozaiczna. 
Oprócz radiowozów „oficjalnych", wyposażonych 
w seryjne jednostki napędowe, w barwach MO 
jeździły również radiowozy nieoznakowane. 

W większości z nich zamon¬ 
towano silniki pochodzące 
z Fiata 132p. Miały pojem¬ 
ność 2000 ccm i moc 120 
KM. Te samochody z powo¬ 
dzeniem mogły służyć jako 
wozy pościgowe w drugiej 
połowie lat 80., gdy na polskich drogach niewiele 
było zachodnich aut. Sytuacja zmieniła się dopiero 
na początku lat 90., kiedy w Polsce zaczęło się po¬ 
jawiać coraz więcej samochodów, z którymi nawet 
szybkie nieoznakowane radiowozy patroli drogo¬ 
wych nie dawały sobie rady. 

Mobilny fotoradar 

Podobnie jak dziś niektóre nieoznakowane pojazdy 
milicyjne z drogówki miały zamontowane urządze¬ 
nia rejestrujące wykroczenia drogowe. Były to tzw. 
traffipaxy. Montowano je na desce rozdzielczej mili¬ 
cyjnych samochodów. W skład traffipaxu wchodził 
specjalny aparat fotograficzny, który na 
jednej klatce filmu wykonywał dwa zdję¬ 
cia. Jeden z obiektywów fotografował 
pojazd, który przekroczył dozwoloną 


Nie było jednego obowiązującego 
wzoru malowania pojazdów 
milicyjnych. 




Przemiennik sygnału 
z radiowozu, produkowany 
przez zakłady Belma 
w Bydgoszczy. 










W radiowozach z kratką za 
siedzeniami z przodu nie byto 
klamek od środka. Drzwi 
można było otworzyć tylko od 
zewnątrz. Dzięki temu wsa¬ 
dzony tam delikwent nie mógt 
wyskoczyć ani wypaść. 


prędkość, drugi - rejestrował godzinę i prędkość. 
Milicjanci mieli obowiązek wykonania co najmniej 
dwóch zdjęć w odstępie kilku sekund. Dopiero taki 
zestaw fotografii mógł być dowodem w sprawie. 

Uprzywilejowany tylko w ruchu 

Powszechnie uważa się, że w czasach PRL-u tzw. 
resort, czyli między innymi Milicja Obywatelska, nie 
miał kłopotów z częściami zamiennymi do swoich 
pojazdów. Teoretycznie wszelkie służby mundu¬ 
rowe miały pierwszeństwo w przydziale części. 
Rzeczywistość była jed¬ 
nak bardziej prozaiczna. 

Mechanicy pracujący 
w milicyjnych warszta¬ 
tach, tak samo jak inni, 
musieli radzić sobie 
z brakiem części zamien¬ 
nych. Dlatego też powszechna była praktyka 
„regenerowania" zużytych elementów, nawet tak 
kluczowych dla bezpieczeństwa jak tarcze i bębny 
hamulcowe, zawory, piasty, a czasami wręcz śruby. 
Oprócz tego przywracano do użytku bardziej precy¬ 
zyjne urządzenia: liczniki kilometrów i prędkościo¬ 
mierze. W niektórych warsztatach produkowano 
też własnym sumptem wodę destylowaną do 
uzupełniania ubytków w akumulatorach. 


Braki w zaopatrzeniu były wynikiem kryzysu gos¬ 
podarczego i - przynajmniej częściowo - typowego 
dla gospodarki socjalistycznej kombinatorstwa, 
w świecie kapitalistycznym zwanego po prostu 
złodziejstwem. W latach 80. szczególnie częste były 
przypadki kradzieży wszelkich możliwych części 
w FSO, w której powstawały również polonezy. Pod¬ 
zespoły z magazynów wynosili nie tylko pracownicy, 
ale na przykład kierowcy śmieciarek. Straż przemy¬ 
słowa w najdziwniejszych miejscach znajdowała nie 
tylko chromowane lusterka Cromodora albo łańcu¬ 
chy rozrządu, ale nawet 
opony i całe skrzynie biegów. 
Proceder był powszechny, 
bo po wyniesieniu części za 
bramę zakładu sprzedawano 
ją z co najmniej czterokrot¬ 
nym przebiciem. 

Milicyjne polonezy pierwszej serii, czyli „borewi- 
cze", służyły do lat 90. Wtedy też we flocie orga¬ 
nów ścigania, które zmieniły nazwę na „policja", 
pojawiały się nowsze wersje „poldków". Najpierw 
były to tzw. przejściówki i akwaria, nazywane tak 
z powodu trzeciej bocznej szyby. Później polonezy 
caro, które - zastępowane systematycznie przez 
volkswageny, fordy i kie - ostatecznie zniknęły 
z policji na przełomie 2009 i 2010 roku. 


Milicja również miała kłopoty 
z częściami zamiennymi i też musiała 
„regenerować” te używane. 





























Gorzki smak 

CZARNOBYLA 


TAMTE CZASY 


A 


Polakom, którzy w 1986 roku chodzili do podstawówki, koniec 
kwietnia 1986 roku kojarzy się z przestraszonymi rodzicami 
i niezbyt przyjemnym smakiem „lekarstwa", które musieli wypić 
w gabinecie szkolnej pielęgniarki lub w przychodni. 


yt to ptyn Lugola, czyli wodny roztwór jodu 
z jodkiem potasu. Jego recepturę stworzył 
Jean Lugol w XIX wieku. W zależności od stę¬ 
żenia zmniejsza lub intensyfikuje działanie tarczycy. 
Decyzja o podaniu tego środka dzieciom i dorosłym 
zapadła po eksplozji reaktora w elektrowni atomo¬ 
wej w Czarnobylu 26 kwietnia 1986 roku. 

Katastrofa była wynikiem eksperymentu, który 
w dużym skrócie polegał na zmniejszeniu mocy 
reaktora i odcięciu dopływu pary. Równocześnie 
wyłączono systemy alarmowe. W czarnobylskiej 
elektrowni pracował reaktor typu RBMK, tzw. lek- 
kowodny wrzący reaktor atomowy. Specyfika jego 
pracy powodowała, że w razie problemów tech¬ 
nicznych wzrastała aktywność rdzenia, co prowa¬ 
dziło do wybuchu. 

Reaktory tego typu działały tylko w państwach 
bloku wschodniego, ponieważ nie spełniały za¬ 
chodnich norm bezpieczeństwa. Zachodnie elek¬ 
trownie atomowe używały reaktorów innego 


typu - BWR, które w razie kłopotów wyłączały 
się samoczynnie, nie powodując eksplozji. 

Jednak to nie sama konstrukcja była bezpośred¬ 
nią przyczyną awarii. Przyczyniły się do niej przede 
wszystkim zaniedbania, których dopuścili się inży¬ 
nierowie podczas przeprowadzania ryzykownego 
eksperymentu oraz nieznajomość wad reaktora 
RBMK. W rezultacie doszło do eksplozji rdzenia 
reaktora numer 4. Do atmosfery przedostała się 
chmura radioaktywnego pyłu, która, niesiona wiat¬ 
rem, przemieściła się na zachód, na tereny Ukrainy, 
północno-wschodniej Polski, sięgając do Szwecji. 

Tajemnica 

Władze Związku Radzieckiego nałożyły ścisłe 
embargo na wszelkie informacje dotyczące awarii. 
O zdarzeniu wiedziało tylko kilka osób ze ścisłego 
kierownictwa partii. Niżsi rangą sekretarze Komi¬ 
tetu Centralnego KPZR dowiedzieli się o nim 
dopiero od przedstawicieli polskich władz. 




Widok na elektrownią 
w Czarnobylu 10 lat 
po katastrofie. 
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We włoskiej firmie ItalDesign 
powstaje projekt Lancii Delty, 
który zostaje następnie 
sprzedany FSO. 

Uroczyste uruchomienie produkcji 
Poloneza na linii montażowej 
w Fabryce Samochodów 

Osobowych na Żeraniu. 

Telewizja rozpoczyna emisję 
serialu „07 zgłoś się”. Porucznik 
Borewicz zostaje ikoną 
nowoczesnego milicjanta. 

Czterostopniowa skrzynia biegów 
zostaje zastąpiona 
nowocześniejszą, pięciobiegową. 

W Gdańsku wybuchają strajki. 
Rozpoczyna się trwający nieco 
ponad rok „festiwal Solidarności”. 


Sprzęt wykorzystany do gaszenia 
pożaru został skażony i nie 
nadaje się już do użytku. Dziś 
rdzewieje na ogrodzonym terenie 
nieopodal elektrowni. Poniżej: 
licznik Geigera-Mullera, służący 
do pomiaru promieniowania 
radioaktywnego. 



Pierwsze wiadomości o zwiększeniu radioaktyw¬ 
ności powietrza w Polsce o ponad 500 tysięcy razy 
pojawiły się 28 kwietnia. Wtedy jeszcze nikt nie 
wiedział, co dokładnie wydarzyło się za naszą 
wschodnią granicą. Polscy specjaliści od promie¬ 
niowania zdawali sobie jedynie sprawę, że stało 
się coś naprawdę poważnego. Jeszcze tego sa¬ 
mego dnia zachodnie stacje radiowe podały 
pierwsze komunikaty o katastrofie w Czarnobylu. 

Wyniki z polskich stacji pomiarowych szybko 
potwierdziły, że źródłem skażenia był reaktor ato¬ 
mowy znajdujący się na terenie Związku Radziec¬ 
kiego. Pracownicy Centralnego Laboratorium 


Ochrony Radiologicznej nie bez trudności poinfor¬ 
mowali o wszystkim polskie władze. Po licznych 
naradach na najwyższych szczeblach władzy za¬ 
padła decyzja o tym, żeby jak najszybciej podać 
dzieciom w całej Polsce jod. Wynikało to z braku 
dokładnych informacji o zasięgu skażenia. 

Obawiano się ponadto kolejnych fal skażenia, 
przyjmując najgorszy z możliwych scenariusz 
wydarzeń. Błyskawicznie, bo w ciągu 24 godzin, 
zorganizowano na terenie całego kraju olbrzymią 
akcję, w której wyniku zdecydowana większość 
obywateli musiała przyjąć płyn Lugola. Pierwszeń¬ 
stwo miały dzieci i młodzież. 



Pięćdziesiąt tysięcy mieszkań¬ 
ców miasta Prypeć zostało 
ewakuowanych w ciągu jednej 
doby. Ludziom nie pozwolono 
zabrać nic ze sobą. Dziś Pry¬ 
peć nazywana jest wymarłym 
miastem. 

















TAMTE CZASY 


13 grudnia 1981 


Wprowadzenie stanu wojennego 
w Polsce. Na ulice wychodzi 
wojsko. Obowiązuje godzina 
milicyjna. 


1985 


Polonez trafia do parku 
maszynowego Milicji Obywatelskiej. 


26 kwietnia 1986 


Wybuch reaktora jądrowego 
w elektrowni atomowej 
w Czarnobylu. 


1990 


Milicja zostaje przemianowana na 
policję, a polonezy przemalowane 


2010 


Polonez kończy służbę w policji. 

a 


Szacuje się, że była to największa i najsprawniej 
przeprowadzona akcja tego typu w historii medy- 
cyny. Tym większe było jej znaczenie, że zorgani¬ 
zowano ją nie podporządkowując się zaleceniom 
„Wielkiego Brata", czyli Związku Radzieckiego. 
Przedsięwzięcie rozpoczęto już 29 kwietnia wie¬ 
czorem. W pierwszej kolejności jod otrzymali 
mieszkańcy północno-wschodniej Polski, w na¬ 
stępnych dniach - pozostałych części kraju. Dawki 
jodu otrzymało ostatecznie 18,5 miliona ludzi, 
głównie dzieci i młodzieży. 

Zakazano też wypasu bydła na łąkach, a dzieci 
mogły pić tylko mleko w proszku lub skondenso¬ 
wane. Specjaliści obawiali się bowiem radioaktyw¬ 
nego jodu 131, który z racji swoich właściwości 
fizykochemicznych mógł przeniknąć do natural¬ 
nego mleka, a następnie 
dostać się do gruczołu 
tarczycy u dzieci. 

Brak wiarygodnych infor¬ 
macji na temat katastrofy 
w Czarnobylu spowodo¬ 
wał w Polsce falę domy¬ 
słów. Wśród nich 

pojawiały się hipotezy o wybuchu wojny atomowej, 
o setkach ofiar radioaktywnej chmury oraz o celo¬ 
wym lekceważeniu niebezpieczeństwa przez władze 
PRL-u. Miało o tym świadczyć między innymi zorga¬ 
nizowanie pochodu pierwszomajowego, który 
odbył się kilka dni po awarii, wbrew zaleceniom 
specjalistów od radiologii. Zarzuty o lekceważenie 
zagrożenia w obliczu sprawnie przeprowadzonej 
akcji prewencyjnej z płynem Lugola świadczyły 
o tym, że siewcy tych pogłosek albo nie uważali 
na zajęciach z logiki, albo ich w ogóle nie mieli. 


Nie taki diabeł straszny 

Po latach, jakie upłynęły od tamtych wydarzeń, 
wiadomo, że skutki eksplozji nie były tak poważne, 
jak początkowo przypuszczano. Mimo to strach 
przed promieniowaniem był tak silny, że spowo¬ 
dował protesty społeczne przeciwko uruchomie¬ 
niu w Polsce pierwszej elektrowni atomowej 
w Żarnowcu. Budowy zaniechano w 1990 roku. 

Wyniki badań przeprowadzonych przez naukow¬ 
ców z całego świata pokazują, że nie było ko¬ 
nieczne przesiedlanie 50 tysięcy mieszkańców 
miasta Prypeć, które znajdowało się niedaleko elek¬ 
trowni w Czarnobylu. Dzisiaj promieniowanie jest 
tam na takim samym poziomie jak w Warszawie. 
Niebezpiecznemu skażeniu uległ zaledwie kilometr 
kwadratowy terenu wokół reaktora. Liczba potwier¬ 
dzonych ofiar śmiertelnych 
, wyniosła 31 osób. Były to 

Płyn Lugola zażyło ponad 10 muionow głównie osoby uczestni- 

n i i / nr 1 t J 1 1 czące w akcji ratowniczej 

Polakow. To była doskonale oraz pracownicy elektrowni 

zorganizowana akcja . obecni na mie j scu p° dczas 

^ J eksplozji. 

Informacje o wzroście 
zachorowań na raka tarczycy oraz mutacji gene¬ 
tycznych na terenach leżących w pobliżu elek¬ 
trowni nie znalazły potwierdzenia. Takie wyniki 
wzięły się stąd, że przed 1986 rokiem nie prowa¬ 
dzono takich badań, nie było więc materiału 
porównawczego. Zanotowano natomiast zdecy¬ 
dowany wzrost chorób na tle nerwowym, co 
pokazuje, że strach przed promieniowaniem 
ma podłoże psychologiczne. Wszak przez niemal 
pół wieku dwa mocarstwa straszyły się nawzajem 
posiadanym arsenałem bomb atomowych. 



Strój chroniący przed skażeniem 
radioaktywnym, chemicznym 
i gazowym. Wzór radziecki. 



Pomysł budowy polskiej elektrowni atomowej pochodził z początku 
lat 70. W1972 roku we wsi Kartoszno nad Jeziorem Żarnowieckim 
rozpoczęto badania radiologiczne, które miaty ocenić ryzyko skażenia 
w razie awarii. W1982 roku zapadła decyzja o budowie elektrowni. 
Wieś wysiedlono i ruszyły prace. Po katastrofie w Czarnobylu 
protesty ekologów przybierały na sile. Ostatecznie rząd Tadeusza 
Mazowieckiego najpierw wstrzymał prace na rok, a w 1990 roku 
podjął decyzję o zamknięciu inwestycji. Na zdjęciu: pozostałości 
po niedokończonej Elektrowni Jądrowej Żarnowiec. 
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PRZEGLĄD PRASY 



NAMI... 

Wielu opozycjonistom milicyjny polonez kojarzy się jak najgorzej. 
Gwałtownie hamował przy chodniku, wyskakiwało z niego kilku panów 
z wąsem i głosem nieznoszącym sprzeciwu zapraszało do środka. 



Włączaj 
sygnały 
i grzejl 

„26 ekip pogotowia wypad¬ 
kowego warszawskiego 
Wydziału Ruchu Drogowego 
na trzy zmiany patroluje 
ulice. Najwięcej załóg na 
zmianie popołudniowej, gdy 
natężenie ruchu jest najwięk¬ 
sze. Podzieleni na rejony, 
żeby szybciej dojechać do 
ewentualnego miejsca kolizji. 
(...) Średnio dwa razy w cza¬ 
sie służby słyszy załoga pogo¬ 
towia wypadko wego płynące 
z eteru polecenie: «Udaj się na 
ulicę...» albo mniej służbowo: 
«Włączaj sygnały i grzej!»”. 

W stuzbie narodu, 1986 


fia ksuótłza JzoI&ig, 

„Jeden samochód na dwóch ludzi to 
zbyt duży luksus w sytuacji, gdy inne 
wydziały i jednostki borykają się 
z brakiem środków transportu. (...) 
Każda strona ma swoje racje, 
a problem rozwiązać trzeba. Przy 
dzisiejszych kłopotach finansowych 
znaczy to - komuś ująć, komuś 
dołożyć. Klasyczny dylemat za 
krótkiej kołdry". 



W służbie narodu, 1985 


Przeciw zawalidrogom 

„ (...) pojazdy zaczęto parkować na przejściach 
dla pieszych, nagłownych trasach komunika¬ 
cyjnych, na tukach, w bramach, stawiano 
pojazdy na drugiego i trzeciego, na 
skrzyżowaniach i we wszelkich możliwych 
miejscach. 

(...) Sięgnięto więc po inne środki przewi¬ 
dziane przepisami (...) upoważniające do 
usuwania pojazdów parkujących niepra¬ 
widłowo i umieszczania ich na wydzielonym 
parkingu strzeżonym”. 

W służbie narodu, 1980 


Deszczowy patrol 

„Młodzieniec wyszarpnął się prowadzącym go do radiowozu milicjantom i zaczął uciekać. 
Dopiero po chwili udało się go (...) zatrzymać. W drodze do izby wytrzeźwień naubliżał 
ile tylko weszło. Na miejscu zaś pokazał swoją krzepę. W żaden sposób nie można było 
założyć mu kaftana bezpieczeństwa. Wierzgał, bił, wrzeszczał na całe gardło". 

W służbie narodu, 1980 



SPYTAJ MILICJANTA 

„Jak jechać dalej? Gdy nie jest się tego 
pewnym, najlepiej zapytać funkcjona¬ 
riusza milicji. Jeśli funkcjonariusz 
sympatyczny - to przejściowy kłopot 
zamienia się zwyczajnie w miłą 
kilkuminutową pogawędkę”. 

W służbie narodu, 1980 































FSO POLONEZ MO 

Pod względem technicznym milicyjny polonez nie różnił się od wersji cywilnej. 
Największe zmiany dotyczyły wyglądu zewnętrznego, czyli malowania 
i urządzeń sygnałowych. Jedynie wersje „pościgowe" miały podrasowane silniki. 


Polonezy w roli radiowozów radziły sobie nieźle do początku lat 90., kiedy do Polski trafiła fala zachodnich aut. 


Silnik 

W podstawowej wersji polonez milicyjny 
napędzany był jednostką o pojemności 
1500 ccm i mocy 82 KM. Egzemplarze 
„pościgowe" miały pod maską dwulitrowe 
silniki z Fiata 132, dysponujące mocą 120 KM. 


Malowanie 

Milicyjne polonezy najczęściej miały kolor 
ciemnoniebieski z białym pasem, ale 
w drogówce zdarzały się też ich „negatywy": 
białe z granatowym pasem. 


Napęd 

W polonezach napęd przenoszony był na tylną 
oś, w związku z czym samochód stosunkowo 
łatwo wpadał w poślizg. Utrudniało to pościgi, 
zwłaszcza w zimie. 


Megafony 

Megafony na dachu ^użyły 
zarówno do nagłośnienia 
sygnału, jak i do transmisji 
komunikatów, np. podczas 
rozpędzania demonstracji. 


Skrzynia biegów 

W polonezach od 1980 roku 
montowano pięciostopniową 
skrzynię biegów. Gałka 
zmiany przełożenia 
umieszczona była pod 
dziwnym kątem. 


FSO POLONEZ MO 
1985 r. 

Tylne szyby 

W wersji z przegrodą za 
przednimi fotelami korbki 
do opuszczania szyb były 
wymontowane i zaślepione. 

Zatrzymani nie mogli więc 
np. wyrzucić dowodów 
przez okno. 


Hamulce 

We wszystkich kołach zainstalowano 
hydrauliczne hamulce bębnowe ze 
wspomaganiem. Bez wspomagania 
zatrzymanie auta ważącego prawie 
1,5 tony wymagałoby wielkiej siły. 


Syreny z 

Wydawały odgłosy w dwóch modulacjach. 
Jedna, przeciągła, przypominała wycie wilka, 
druga, krótsza - szczekanie psa. 


Tylna kanapa 

Pokryta była skajem 
łatwym do zmywania. 
Przewożeni tam 
pijani bywalcy izby 
wytrzeźwień często 
zostawiali po sobie 
nieprzyjemne ślady. 
































